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  MARTA.


  I.


   


  Zima długo tego roku trzymała.


  Dnie marcowe były wprawdzie pogodne, słońce bieliło śniegi na polach i szczyty smukłych domów gdańskich, a wieczorami nawet ozłacało je lub rumieniło — wszystko jednak napróżno... Robotę jego dzienną psuły chłodne noce; roztajała powłoka śnieżna robiła się z wieczora twardą, jak wypalona skorupa gliniana, a tafle lodowe na Wiśle, Motławie i Nogacie szkliły się nazajutrz tem więcej, im okazalej dnia poprzedniego słońce przygrzewało.


  — Sapristi! Immer nix und nix! — narzekał stary Ignac, właściciel pięciu wielkich berlinek, zimujących na jednym z kanałów pod Gdańskiem.


  Wszystko było gotowe do drogi. Załoga skompletowana; maszt u "numera trzeciego"; złamany w czasie jesiennej zawieruchy, błyszczał świeżą swoją szatą; żagle wynaprawiały "kobiety", jak nie można lepiej; wreszcie kontrakty z kupcami były już także spisane, bo starego Schultza znano z rzetelności — a wiosna nie chciała i nie chciała nadejść.


  — Sapristi! Donnerwetter!


  W zmartwieniu tem pocieszała go ciotka Ludwika, na którą on zwykle "Luiz" wołał uparcie.


  — Co ci tak pilno, Niemcze?! — mówiła. — Co ci?... Przyjdzie czas, będzie nasz!... Wisła puści, to i pojedziesz, jak Bóg przykazał... Co ci !.... Także!...


  I wzruszyła energicznie swemi barczystemi ramionami.


   


  * * *


   


  Ciotki tej, a właściwie siostry swej rodzonej, bał się Ignac bardzo, a przedewszystkiem wierzył jej w każdej sprawie i bardzo ją szanował. Ona to, po śmierci jego żony, zajęła się wychowaniem małej Marty i jeszcze mniejszego, bo ledwie dwuletniego Alberta. Sam przyznawał, że śliczne te dzieci byłyby bez niej zmarniały, bo on, patrząc na nie, umiał tylko płakać, rozpaczać i wołać za zmarłą żoną: Mein Schatz! mein helles Glück! was hast du gethan?... A potem uciekał do winiarni "pod złotą Gęsią" — i pił — i znowu płakał — i znowu zmarłej przyzywał, wyrzucając jej krzywdę, jaką mu zgonem swoim młodym sprawiła.


  Świetnie rozpoczęty za życia żony "interes" byłby też mocno wówczas podupadł, gdyby nie "ciotka" Ludka.


  — Dalej do drogi! — wołała — nic z płaczu!... Pilnuj tego, z czego żyjesz!... Berlinki gotowe?


  (Było ich wówczas dwie tylko — nie pięć, jak dzisiaj).


  — Nix, nix! — odpowiadał zrozpaczony.


  — No, a ja wiem, że gotowe... Sama o tem pomyślałam... Inni już ruszyli... Poszedł zawczoraj Krauze ze swemi... ruszył Szybalski... ruszaj i ty!... Marcia i Albert zostaną... nic ci po nich teraz... bez kobiety... Ptasiego mleka nie pożałuję... Ruszaj!


  I wyprawiła go wówczas, a Wisła — poczciwa — ból jego koiła powoli... Kiedy, trzy razy tego lata nawróciwszy, jął jesienią "zimować" — był już znacznie spokojniejszym, a z następną wiosną dokupił jednę więcej berlinkę.


   


  * * *


   


  Dobra dla brata, którego "Niemcem" nazywała — i dla ludzi, których nie cierpiała, jak zarazy (tak zapewniała!) — nie była jednak panna Ludwika sama szczęśliwą. Z dzieciństwa zapamiętała rozpacz rodziców, gdy pewnego ranka lgnąca w domu brakło... Wychowany w starym Gdańsku — nad Wisłą — za bardzo wpatrywał się w jej sine nurty — za często wymykał się do Ujścia, nad brzegi morza — aż nakoniec, wraz z trzema, jak sam, zapaleńcami, zniknął z domu rodzicielskiego bez pożegnania. Dowiedziano się tylko tyle, że "zapisał się" na statek kupiecki, który wypływał na morze Niemieckie dla połowu, a głównie skupu, śledzi.


  Miał wówczas lat dziewięć, choć wyglądał na dwanaście, a przez całe dwadzieścia następnych nie pokazał się starym rodzicom. Poumierali, nie zobaczywszy go więcej, pewni, że zginął gdzieś marnie — z biedy... Został po nich domek mały, na. przedmieściu, zapadły w ziemię — i do tego domku zapukał pewnego wieczora on — Ignac — z młodą swą żoną, śliczną jasnowłosą flamandką.


  Zapłakał, dowiedziawszy się, że starzy już nieżyją.


  — A ten... mały... o! so klein! Stefek? — pytał.


  — Umarł także — odpowiedziała siostra.


  A po chwili, ocierając własne łzy, rzadkie, małe, wypłakane, dodała:


  — Był jeszcze... po twoim wyjeździe... czwarty... Zygmuś... ale i ten już także na cmentarzu. Samam oto została, niby palec!...


  Płakał znowu, bo ci marynarze wyobrażają sobie zawsze, że zastać powinni wszystko takiem, jakie zostawiają — ale narzekał już tylko po niemiecku.


  — O! welch' ane Wendung! — wołał, łamiąc ręce.


  Nie umiał już mowy ojczystej, choć rozumiał, co do niego mówiła siostra — dobrze rozumiał!


  W ciągu dwudziestoletniej włóczęgi swojej objechał Bałtyk, Danię, brzegi i wyspy Holandyi, oraz wysepki Skandynawii; zaglądał nawet do portów angielskich i amerykańskich, ucząc się wszędzie trochę mowy miejscowej, a zapominając coraz więcej własnej. Przełożeni, gdy dorósł i awansował, zakazali mu podpisywać się na raportach: "Szulc", a koledzy poczęli tłómaczyć, że, jako "Schultz", jest Niemcem i powinien zostać przy tym wielkim narodzie, do którego świat cały będzie należał niechybnie.


  — So muss es ein!... — mówili.


  Odtąd klął często po duńsku — zatrącał szwedzizną w opowiadaniu — zapewniał: "All rightl" gdy szło o jakąś obietnicę — a modlił się, wraz ze wszystkimi, po niemiecku. Tylko dobrego akcentu w tym ostatnim języku nigdy już nie nabył i jeźli na niego wypadło z kolei odmawiać wieczorem lub zrana wspólne: " Vater unser, der Du bist im Himmel" — stare wilki morskie, mimo przejęcia modlitwą, nie nie mogli powstrzymać się nigdy od szyderczych uśmiechów.


  — Ass, ass! monkey! — szeptali ci, którzy nie byli pewni, czy przypadkiem nie należą już do anglosaskiej rasy.


   


  * * *


   


  Siostra "Luiza", gdy u niej zjawił się z śliczną swoją żoną, poślubioną w Roterdamie, miała już także lat trzydzieści kilka i nosiła żałobę po narzeczonym, którego w wojnie "Francuzy" jej zabiły.


  Nie brakowało wprawdzie innych konkurentów, ale wiedziała dobrze, że konkurują więcej do domku owego zapadłego, niż do jej serca — odprawiała więc wszystkich z niczem.


  Zniemczonego brata i jego śliczną żonę przyjęła serdecznie.


  — Połowa chałupy wasza! — mówiła do nich. Ale on, Ignac, potrząsnął kieszenią, w której dźwięczały talary, a nawet kilka złotych koron, souvereing'ów i odpowiedział z dumą:


  — Nie chse nix!... Hab' Geld!... Ma sfoje!


  I wtedy zakupił owe dwie pierwsze berlinki...


   


  * * *


   


  Flamandkę pokochała panna Ludwika serdecznie, głównie za to, że nie była Niemką — i dlatego, że istotnie kochania potrzebowała. Takie to było przeźroczyste, smukłe, długie, złote, a słabe — aż litość brała!... Ignac umyślnie porzucił żeglarkę morską, obiecując sobie i jej, że in Polen (in meinem Vaterlande! — mówił to jeszcze!) zdrowie jej wróci. Ale właśnie było to lato mokre, burzliwe — i jedna podróż Wisłą, ku Kazimierzowi, na owych dwóch berlinkach, siły jej odebrała do reszty.


  Po jej zgonie — zimą — panna Ludwika zajęła się z całego serca Martą i Albertem. Matka nie mogłaby być dla tych sierot lepszą. Czasem wprawdzie Ignac wymawiał "ciotce", że psuje mu dzieci, ucząc je tak, że niedługo w ząb po niemiecku nie będą umiały; ale wtedy "panna Ludka" zamierzała się na niego, mówiąc:


  — Dałabym ja ci tu!... Ojciec twój nie był Niemcem... i ja nie Niemka... A zresztą, jak ci się nie podoba, to weź sobie swoje bachory — i won! — wynoś mi się zaraz!


  — Also gut! — wołał. — Marte, Adalbert! kommt mit!


  Ale wtedy gdańszczanka zasłaniała dzieci fartuchem i nasrożona, jak kokosz, która broni piskląt, odpowiadała:


  — A właśnie, że ci ich nie dam!... Zaraz! Ślepie wydrapię, gadzino!


  On widocznie wiedział, że taka wypadnie odpowiedź, bo uśmiechał się dobrodusznie.


  — A fidzisz, du Alte, ty Martę i Albert lubisz!... Aha!...


  A ciszej dodawał:


  — Niech bezie nie Niemsy!... Olles ainsl


   


  * * *


   


  Nareszcie pewnego dnia, w roku tym, w którym zima była tak długą, Ignac wpadł do siostry ożywiony, rozgorączkowany.


  — Szeszczy, szeszczy! — wołał.


  Siostra zrozumiała, że lody na Wiśle ruszają.


  — A widzisz! Mówiłam, że przyjdzie czas i wszystko będzie, jak trzeba... po Bożemu!... Mówiłam!


  Stary żeglarz nie posiadał się z radości.


  — Moja stara! — wołał, ściskając siostrę.


  Przemówił do niej, jak wyżej — nie zaś "dumnie


  Alte", albo du Alte", jak zwykle — więc rozczulił ją prawdziwie.


  Oświadczył następnie, że Marta i Albert pojadą z nim także... Zadługo już bez nich się obywał... będą mu pomocni... zahartują się... Kazał już kajutę mieszkalną wyporządzić odpowiednio... oczyścić... Właśnie myją ją w tej chwili z jego polecenia.


  — Oile dreie! — dodał.


  "Ciotka" czuła, że dziś — dziś szczególniej — nie będzie mu mogła niczego odmówić. Nazwał ją przecie "moja stara" — ściskał.


  Ale i to wiedziała, że bez "dzieci" będzie jej tu całkiem niedobrze... Przywykła już do nich... Nie, to byłoby zupełnie głupie!


  I pomyślawszy chwilę, odparła krótko:


  — Alberta nie dam!


  Szulc (a właściwie Schultz jeszcze) wytrzeszczył oczy.


  — So to nie?! — zawołał.


  — Nic ci z niego — odpowiedziała tak łagodnie, jak tylko umiała, przywykłszy do szorstkości. Nic!... a przerwałby naukę... do szkoły chodzi...


  Ignac strzepnął palcami. Dowiadywał się czegoś zupełnie niespodziewanego... Dlatego to tego


  Alberta nigdy w domu przez dzień nie bywało?... Dlatego!


  Ale ta szkoła ucieszyła go bardzo... Fiu, fiu! Sapristi!...


  — Moja kochana! — zawołał, zbliżając się znów do siostry.


  Śmiesznym był w tych swoich czułościach. Gruby, otyły, z czerwoną gębą, wygoloną, a czworokątną — czynił wrażenie łaszącego się niedźwiedzia.


  — Tak — mówiła dalej stara panna — chodzi do trzeciego oddziału... uczy się dobrze... miał dwie pochwały... o!... o!...


  I pobiegła po świadectwa do malowanej skrzyni, pamiątki po rodzicach.


  — Szkodaby go było! — dodała. Żeglarz wpatrywał się w złożony we czworo papier, ale bał się go rozwinąć. Uszom ledwie wierzył, a nie chciał, aby go rozczarowały oczy.


  — Ty... ty... ty... — mruczał, nie mogąc w rozczuleniu znaleźć odpowiedniego wyrazu.


  — Ja go posłałam... ja... — odpowiedziała. — Zabierzesz go w lecie... na wakacye... ale nie teraz!... Brat pomacał się po kieszeni.


  — A ile to kosztuje? — zapytał.


  — Co ci tam o to!... nie twoja głowa! — odparła panna Ludwika.


   


  * * *


  Zdecydowano więc, że z ojcem pojedzie tylko Marta. Ona przydać się mogła. Miała już teraz całe szesnaście lat... Właśnie kobiety berlinkom dotąd brakowało — tylko kobiety... Zaraz będzie inny porządek.


  Dziewczyna przyjęła wyrok ten dość obojętnie.


  To, co ją czekało, nie było dla niej obcem. Za życia matki przepędziła na berlinkach jedno całe lato; potem ojciec brał ją z sobą trzykrotnie, ostatnim razem przed dwoma laty.


  Wiedziała dobrze, iż będzie miała do roboty niemało... Pięć berlinek — to przecie najmniej dwudziestu ludzi! Wprawdzie ciocia Ludka umiała tak wszystko obliczyć, że w podróży rzadko czego brakło i tylko mięso świeże kupowało się w drodze. Począwszy od wódki, dobrej wódki gdańskiej, a kończąc na " perkach", starczyło zawsze wszelkich zapasów od jednego do drugiego nawrotu, nawet i wówczas, gdy zdarzyła się jaka mitręga. Wszystko było przewidziane. Również i to prawda, że brało się dziewkę kuchenną, zaprawną już do tego rzemiosła i umiejącą dojrzeć obiadu. Ale Marta znała dobrze ojca. Gdy jej nie było, sam zajmował się najmniejszemi drobiazgami; biorąc córkę, żądał najzupełniejszego dozoru, a sam pozostawiał sobie tylko zwierzchnią komendę — i zaszczyt pogłaskania czasem dziewczyny po twarzy, gdy wszystko szło, jak w zegarku.


  Trzeba się było kręcić od rana do nocy — wśród chybotania się statku i pobrzęku naczyń wszelakich; trzeba było mieć trzy lub cztery par oczu, aby o niczem nie zapomnieć, albowiem w razie jakiegoś uchybienia, ojciec wpadał w złość i klął — klął okrutnie — miotając najstraszniejsze przezwiska, tem straszniejsze, że w obcą jakąś mowę ubrane. Rozumiała z nich jedno tylko: donkey — i tego właśnie bała się najbardziej.


  Ale i to wiedziała, że czekająca ją wyprawa da jej kilka chwil pięknych, ku którym wyrywała się jej młoda dusza z zapadłego domku " ciocinego"... Te noce wiosenne, księżycowe — ta cisza, przerywana tylko pluskiem fal, bijących o brzegi statków, które posuwają się jeden za drugim — te zielone lub żółte gdzieniegdzie od piasków a strzępiaste prawie zawsze wybrzeża — widoki czerwonych miast lub szarych wiosek. — te rozliczne dźwięki i głosy, co po wodzie płyną każdego ranka i wieczora, gdy świat się budzi lub usypia znużony — to słońce, przed którem będzie można uciec do chłodnej kajuty — te grania ligawek wierzbowych, płynące z wybrzeży — te błękity, zasłaniane czasem białemi muślinowemi chmurkami, które w wodzie się odbijają, a są, zda się, tak blisko, iż ręką niekiedy dosięgnąćby je można — wszystko to przewijało jej się przed oczyma, jak jakaś zaczarowana kraina, którą niby znała już dobrze, a jednak jeszcze czuła cały jej urok świeżości.


  A jeźli nadto postój wypadłby, jak już dwa razy za jej pamięci, pod Warszawą — i potrwał dwie lub trzy doby — tożby to było radości dla serca, a uciechy dla oczu — Boże jedyny! — w bród... po same uszy!


   


  * * *


   


  Puściła nareszcie — z hukiem, trzaskiem, szumem — straszna, wspaniała, pyszna!... Stara magnatka — niewolnica — nie mogła pozbyć się swej królewskiej pychy i pamięci!


  Gniewała się na te wystrzały armatnie z fortów pruskich i innych, co ogłaszały światu jej wyzwolenie — i rykiem swoim wystrzałom tym wtórowała, pragnąc je zagłuszyć lub im przynajmniej dorównać...


  Cały tydzień płynęły lody, tłocząc się, dusząc, jęcząc lub podzwaniając — dzin! tsin! — od czasu do czasu, gdy tafla na taflę wpadała znienacka i osiadała niechętnie na piaskiem wybrzeżu. Zdawało się, że Bałtyk nie zdoła bez szwanku pomieścić tego strasznego mrowia; że tam góry chyba ułożą się z tych lodowców, które płynęły i płynęły bez końca — to znów, że wraz z niemi wypłynie cała ta wielka, piękna rzeka — wypłynie i przepadnie w sinem morzu na zawsze... Jeszcze chwila. — o! jedna! — a z lodowcami przyleci pod Gdańsk, a za jego murami wpadnie w morze — i stary Kraków — i Kazimierz — i Warszawa — i Toruń — i Grudziądz!


  O!... o!... o!... o!...


   


  * * *


   


  Uspokoiła się wreszcie — powoli, powoli — i nie zabrała nic tyra razem — szlachetna!


  Wiatr właśnie sprzyjał, więc wczesnym rankiem, o świcie, na berlinkach lgnąca Schultza zawrzał ruch żywy.


  Odpływano.


  Na brzegu, ozłocona promieniami wschodzącego słońca, stała ciocia Ludka, w białym, pięknym czepcu z kokardami różowemi, a obok niej mały, zaspany Albert, którego umyślnie zbudzono dla pożegnania z ojcem i siostrą; z odrzwi kajuty "pierwszego numeru", przechylona przez żelazną poręcz, wyglądała ona, gospodyni główna tych wszystkich statków, śliczna Marcia; świeżo zgodzony, smukły, silny chłopak odwiązywał ostatnią linę, trzymającą ten "pierwszy numer" przy ziemi gdańskiej; reszta służby na berlinkach krzątała się żwawo a wprawnie — nad wszystkiem zaś czuwało baczne oko starego, doświadczonego żeglarza, Tonął on już, wypadkiem, na Kattegacie, rozbił się na fiordach norweskich, drugi raz około stromej wyspy Teksel, a żył dotąd zdrów i cały. — mógł więc drwiąco patrzeć i na tę szeroką obecnie i rozlaną wodę rzeczną.


  — Hala hu! — wrzasnął, przeciągając ostatnią sylabę.


  — Halo! halo! — odpowiedziano krótko z innych berlinek.


  Ciotka Ludka przysunęła się bliżej, ciągnąc za sobą trzeźwiejącego Alberta, a dziewczyna na statku poczęła ocierać oczy z łez, które zresztą i bez pomocy fartuszka spędzał jakiś pół-uśmiech, plątający się na jej różanych wargach.


  Zamieniano ostatnie wyrazy, objaśniając je wymowniejszemi od nich gestami.


  — Z Bogiem! z Bogiem! — szeptała stara panna, czyniąc krzyżyk w powietrzu.


  Marcia przesłała jej całus ręką od ust.


  — Ciotuchno! — zawołała srebrnym głosikiem, jakby się chciała jeszcze samem tem nazwaniem nacieszyć.


  — Puszczaj! — wrzasnął Ignac, odkrywając głowę.


  Chłopak stojący na brzegu, obejrzał się na rodzinę swego zwierzchnika, jakby w oczekiwaniu, czy jeszcze nie ma kto czego powiedzieć, poczem, pochylając się w tył i prężąc z całej siły, począł zwolna linę z rąk wypuszczać.


  Zaskrzypiał rudel — nastawione żagle wydęły się i poczęły furkotać w powietrzu — statek oddalał się zwolna, majestatycznie, ku środkowi rzeki.


  Stojący na wybrzeżu inni szyprowie, którzy dotąd nie ruszyli, sięgnęli rękoma do czapek.


  — Auf Widersehn! — zawołał ze statku Ignac. Za pierwszą ruszyła zwolna druga berlinka, za nią, po chwili, trzecia.


  Ciocia Ludka odprowadzała je wszystkie troskliwemi oczyma i widziała, jak na tę trzecią, po odwiązaniu liny, wskoczył jednym susem ów młody, wczoraj dopiero przyjęty chłopak, nie czekając aż przystawią mu deskę.


  — Ot, wisus! Boże odpuść! — szepnęła.


  Dwie ostatnie berlinki, stojące w zacisznej łasze, miały liny opasane tylko około słupków i odbiły po kwadransie bez niczyjej pomocy.


  


  


  II.


   


  Droga była " twarda" — jak mówiono. Wiatr wprawdzie sprzyjał, ale zbyt jeszcze wielka woda obezwładniała połowę jego " roboty". Ładunek był przytem zaciężki, jak na podróż podwodną — i ludzie męczyli się bardzo. Nikt jednak humoru nie tracił, a pierwsze " strawne" w drodze dodało wszystkim nowych sił i nowej ochoty. "Kartoflanka", okraszona wędzonką, była tak smaczna i pachniała tak przyjemnie, że załoga odjeść się jej nie mogła.


  — Ot, nasza panienka! — szeptano, spoglądając z wdzięcznością na młodziutką gosposię.


  Statki zbliżyły się na tym pierwszym popasie ku sobie tak, że prawie bokiem o bok, lub czubem o czub, się ocierały, a z jednego na drugi przejść można było bez trudności. Podobnie zbija się w gromadkę stadko strwożonych kuropatw i opuszcza skrzydełka ku ziemi, jak tu opuszczono żagle.


  Tylko że tu nikt trwogi nie uczuwał żadnej.


  Każdy przybliżał się kolejno ze swoją blaszanką, do której nalewano mu dwie wielkie warząchwie owej pachnącej zupy i wskazywano koszyk z nakrajanym chlebem. A jeźli który nie odrazu pokwapił się z sięgnięciem do kosza, wówczas do gestu dodawano jeszcze dźwięczne "proszę".


  Stary Schultz, siedzący obok, z krótką fajką w ustach, promieniał z radości. Widocznie "kartoflanka" smakowała mu także.


  — Wszyscy? — zapytała "panienka", zarumieniona od trudu i kuchennego gorąca.


  — Zda się... wszyscy... — odparł ostatni z sięgających do koszyka, siwy jak gołąb, starzec.


  Ale inni, zajadający z blaszanek w pobliżu, poczęli wołać:


  — Jan!... Janek!... nuże do strawnego!


  Z pokładu sąsiedniego statku, z za słupa masztowego, podniósł się ów młody chłopak, którego ryzykowny skok zgorszył rankiem tak bardzo ciocię Ludkę.


  — Wrzesiński!... prędzej... — poczęto naglić.


  Ale on szedł zwolna, leniwie, widocznie znużony, a czapkę zdjął dopiero przy schodkach, wiodących do kuchni, przed samą młodą gospodynią.


  Dziewczyna wypatrzyła się na niego zdziwiona. On, on jeden, narażał ją na stratę czasu, na czekanie, jakby nie wiedział, że dobra gospodyni nie je sama nigdy przed zaspokojeniem wszystkich.


  Chciał się też obrócić i odchodzić, gdy urn nalano pierwszą dopiero warząchew.


  — Jeszcze... — dodała dziewczyna.


  Wtedy zatrzymał się i nadstawiając obojętnie blaszankę, podniósł na nią swoje wielkie, ciemne oczy, ale najniespodziewaniej spotkał w drodze jej blade, niby wypłowiały błękit, źrenice, rozszerzone jakieś, zaciekawione, a gołębiej dobroci.


  On sądził, że ona, nalewając, będzie patrzyła w naczynie — ona myślała o nim to samo... Ten zawód zmieszał ich oboje; warząchew ośliznęła się po brzegu blaszanki i gęsta od spodu zupa spoczęła jednym wielkim plackiem na podłodze.


  — Ot, jucha, niemrawa!... Sparzył może panienkę? — zawołała przywiązana, choć gderliwa kucharka, będąca świadkiem tej sceny.


  — Nie, nie!.. — odrzekła pośpiesznie dziewczyna.


  Istotnie!... To nie on jej, ale ona jemu sparzyła dłoń prawą, chybiając nadstawionego naczynia. Spostrzegła to nawet, choć on ani syknął, ani się skrzywił — ale nie miała już słów żadnych na ustach. Tylko w jasnych błękitach jej oczu zaświtał jakiś szczery żal, ale, niestety, chłopak już w tej chwili w oczy jej nie patrzył...


  — Naści!... trzymaj!... — dodała kucharka, skoczywszy i podając kromkę chleba niezgrabnemu flisowi, aby pozbyć się go jak najprędzej.


  On kromkę tę wziął i z polową należącej mu się strawy odszedł — cichy, a smutny jakiś i jakby nieswój trochę...


   


  * * *


   


  — Hala hu! — przeciągłe, niby: "baczność!"


  — Halo, halo! — krótkie, niby: "wszystko w po rządku!"


  I statki ruszyły dalej.


  Puszczono tym razem naprzód "numer trzeci", który najpierw żagle zdołał rozwinąć. Przy sterze stał on, Janek Wrzesiński — a gnał statkiem tak, że znacznie wyprzedził inne i zrobił miejsce "numerowi drugiemu".


  "Pierwszy", na którym po obiedzie spoczywał stary Schultz. płynął jako trzeci z kolei, w znacznem oddaleniu.


  Stary "majster" spał na rozesłanej dlań derce, sapiąc przeraźliwie. Ale nie puszczał z rąk wygasłej fajki i jeszcze przez sen poruszał ciągle ustami: "pyk... pyk... fuuu"!... — z przyzwyczajenia.


  Na pokład wybiegała często ona, piękna Marcia — złotowłosa, jak matka. Siwy, jak gołąb starzec, będący w usługach Schultza od pierwszych lat jego "interesu" — pamiętał dobrze tę matkę — i patrząc na córkę, nie mógł się oprzeć złudzeniu.


  — Taka sama, ino mniejsza trochę — szeptał do nowych towarzyszów.


  — Widzi się, że u tego Siulca nie źle będzie — mówili ci, nowi.


  — Ba... ba!... Nigdy krzywdy nie było... Ale teraz, gdy stary zabrał znów "onę", żyć chyba, a nie umierać — odpowiadał starzec.


  "Panienka" tymczasem, nie domyślając się,. że o niej wiedziono rozmowę, wypatrywała błękitne oczy za mknącym na czele statkiem. Wiatr rozwiewał jej złote włosy, puszczone teraz wolno i niby płaszcz jakiś osłaniające plecy i ramiona aż do bioder samych. Miała już teraz chwilę wytchnienia i mogła odpocząć do wieczora. Chciała właśnie przeczesać włosy, z któremi zrana, w pośpiechu, załatwiła się tylko "tak sobie". Ale teraz w robocie tej począł jej przeszkadzać jakiś niepokój, czy ciekawość prosta, które wyganiały ją z kajuty, z przed zwierciadła, tu, na pokład — i zwracały jej twarzyczkę tam, w da), ku pierwszym statkom.


  Już też i kucharka skończyła "zmywanie" naczyń — i ojciec, przespawszy się, powstał i naprawdę tym razem począł pykać swą fajkę — a ona jeszcze z temi rozplecionemi włosami rady dać sobie nie mogła... Ale bo z niemi zawsze był taki kłopot!... Podobne z barwy do tej wody wiślanej, układały się czasem tak, jak ona, spokojnie, łagodnie — a czasem znów... Boże święty!... były, jak Wisła, nieznośne, oparte, nieposłuszne!... Ot!... bieda czysta!...


   


  * * *


   


  — Sapristil — mruknął stary żeglarz, spoglądając za odsądzającemi się coraz więcej dwiema pierwszemi berlinkami.


  Podobała mu się ochota i rączość tych przewodniczek, do nich bowiem stosowały się z konieczności następne statki, a jemu na pośpiechu wiele zależało. Przepatrując też załogę postępujących w tyle "numerów", rozważał w pamięci nazwiska tych, którzy "wiedli", albowiem rozpoznać ich wzrokiem nie było już można.


  .... Malz... Wilhelm... Peter... Kostecki... Johan...


  — Ah! so! Johan! — szepnął, myśląc o przyjętym wczoraj sterniku "trzeciego numeru".


  I począł skrobać się po tłustym podbródku z zadowoleniem.


  Przyjął go tylko dlatego, że pochodził z załogi Wurma, jego współzawodnika i długoletniego wroga. Chciał choćby stracić, byle krzywdę Wurmowi wyrządzić, a tymczasem widział, że chłopak ten opłaci mu się w zupełności. Sternikiem był widocznie, jakich mało, a Wisłę znał, jak drogę "Pod złotą gęś" lub do Leutholza — sapristi!... Nie darmo Wurm przysyłał wczoraj swych ludzi, chcąc tego chłopaka jeszcze w ostatniej chwili ku sobie nawrócić — wiedział, co traci!... Desto besser!...


  W wybornym też humorze zeszedł stary "majster" do "kancelaryi", gdzie przez dwie blisko godziny, aż do zmroku, obliczał w zatłuszczonym "Notizbuchu" przypuszczalne zyski; pykał przytem fajkę, pocił się i sapał, ale zadowolenie z twarzy jego nie znikało..; Wurm mógł wyruszyć dopiero za jakie dni pięć — najprędzej, a obstalunków nie mia ani polowy... Dobrze tak szwabowi!


  Marta tymczasem rozwiesiła w głównej kajucie muślinowe firaneczki — takie, o! tycie! — przy maleńkich, okratowanych okienkach; opatrzyła następnie pościel; przeliczyła raz jeszcze bieliznę; przybiła — według zalecenia cioci Ludki — nad swojem łóżkiem Matkę Buską Bolesną, a nad łóżkiem ojca — Chrystusa w cierniowej koronie; podlała dwie zabrane rankiem z domu doniczki z kwiatami: bluszczem skalnym i fuksyą; od pasała wreszcie biały, na ramionach zapinany fartuszek — i wybiegła znowu na pokład...


  Ludzie tam pracowali także — woda huczała — widoki zmieniały się powoli, ale ciągle, ciągle — a dwóch pierwszych statków nie było... Spieszyły się, jakby je kto gnał — jakby pragnęły uciec najdalej od tego "pierwszego numeru" i innych towarzyszów... Zginęły na zakręcie i przepadły bez śladu...


   


  * * *


   


  Znalazły się dopiero późnym wieczorem, w zacisznej łasze, z góry na nocleg obranej. Stanęły tam pierwsze, czyniąc dogodne miejsce tym, które za niemi nadciągały kolejno, powoli — i oświecając im drogę łuczywem, płonącem na ogniskach pokładowych.


  Schultz, naznaczając tę łachę na pierwszy nocleg, stawiał bardzo wysokie wymagania i nie spodziewał się nawet, aby tam dobić zdołano; ładunek cementu i ozdobnych kafli był bowiem wielki, droga ciężka, a ludzie pomęczeni przygotowaniami ostatecznemi, które trwały prawie cala noc przed wyjazdem. Tymczasem stało się, jak chciał. Alles im Ordnung!


  Przechodząc też ze statku na statek dla sprawdzenia porządku, zatrzymał się przed młodym, zaangażowanym od Wurma sternikiem, który tak dzielnie rozkaz zwierzchnika wypełnił, zmuszając tym sposobem i innych do trzymania się zapowiedzianego ordynku.


  — Johan ! — rzekł, nawołując ku sobie tęgiego prowodyra.


  Wrzesiuski przysunął się o krok i odkrył głowę, ale bez zbytecznego pośpiechu. Stary nie gniewał się o to, owszem zachęcał sternika swego do wdziania czapki.


  — Auf! anf! — mówił.


  Wrzesiński zrozumiał, ale szepnął, jakby do siebie: — Co należy, to należy!


  — Wurm nie gotów... nie pojedzie jak za tydzień! — przemówi! stary, nie siląc się na ukrycie swego zadowolenia.


  — Pewnie...


  — A my będziemy już fertig do tego czasu? was?


  — Prawie...


  — Nie zepsuło się co?


  — Nic się nie zepsuło...


  — Statek dobry... nicht wahr?


  — Jak najlepszy!


  Stary, słuchając, szczypał twarde włosy na podbródku.


  — Jutro... noc... in Dirschau? — spytał.


  — Nie zdaje mi się... ale może i zdążym do Tczewa na jutrzejszy nocleg — brzmiała odpowiedź.


  Schultz odszedł ukontentowany. Radość rozpierała mu piersi, bo nie miał jej z kim podzielić. W parę też chwil później, zajadając kolacyę, szepnął mimowolnie do podsuwającej mu potrawy córki:


  — Ten Johan... ten młody... nowy... sapperment!


  — Co zrobił, tatulku? — zapytała z pośpiechem dziewczyna.


  — So miał zrobić?... Ein braver, tuchtiger Bube!... Dobry jest... Udał mi się!


  A układając się w kwadrans potem do spoczynku, przemówił jeszcze:


  — Ali right!... Gott set Dank!...


  Złotowłosa panienka, słysząc to, nie mogła wysiedzieć w dusznej kajucie. Kiedy też ojciec zachrapał raz, drugi i trzeci, swoim zwyczajem — położyła różowy paluszek na wargach, jak dzieci, co wiedzą, iż robią psotę — i nie namyślając się zgoła, wybiegła cichutko na pokład.


   


  * * *


   


  Wąziutki sierp księżyca zniżał się właśnie ku poziomowi i lada chwila miał skryć się za wierzchołki bujnych drzew, odznaczających się w tej stronie na widnokręgu. Niebiosa iskrzyły się od gwiazd. Wielka niedźwiedzica, jak zawsze w połowie kwietnia, zbliżała się do zenitu i błyszczała wysoko ponad głowami. Czarnej, mimo gwiazd i księżycowego sierpa, nocy nie mącił żaden od. głos, oprócz plusku wody, rozbijającej się o brzegi skrajnych berlinek. Załoga ułożyła się już do spoczynku, choć jeszcze mało kto spał, o czem świadczyły krząkania i westchnienia, powtarzające się od czasu do czasu, ale ginące w bulgotaniu fal, które dźwięczały nakształt sznurka pereł, gdy się po nim wzdłuż ręką pociągnie.


  Tylko na "trzecim numerze" płonęło ognisko, skrzętnie widocznie, choć słabo, podsycane.


  Z ojcowskiego statku przeskoczyła dziewczyna zwinnie na pokład sąsiedniej berlinki. Tam już jednak dalszej drogi brakło. Oddalenia, dzielącego ten statek, nie można było przebyć skokiem. Chciala więc dojść do brzegu i ztamtąd dopiero dostać się dalej.


  — Tak... tak!.. Nie można inaczej !


  Ale co ją taro wiodło — w stronę owego ogniska?... Ach, mój Boże, czemu się tu dziwić?... Przecie, jako dobra gosposia, powinna statki obejść przed spoczynkiem. Ojciec już to uczynił?... Ach, cóż z tego!... Ojciec swoje, a ona także swoje zrobić powinna... Może właśnie kto zachorował?... Może trzeba będzie mięty lub tysiącznika naparzyć?... A jest w spiżarce... jest... Ciocia Ludka pamiętała o tem — a jakże!


  — Dalej... śmiało!...


  Ale za pierwszym krokiem w tym kierunku, strąciła jakąś deskę, opartą jednym końcem o brzeg, drugim o pokład berlinki, a wślad za łoskotem, jaki ztąd powstał, podniosła się z przedzielonego pasem wody statku siwa głowa starca.


  Był to Szymon, mający "dyżur" nocny — ten sam Szymon, który dziś zrana zachwalał "panienkę" nowym towarzyszom, a o sobie z dumą mówił, iż pracuje u tego "Siulca" od początku jego interesu.


  — Wszelki duch...


  Zdawało mu się przy bladem świetle gwiazd, sierpa i ogniska, że widzi zmarłą żonę "starego", taką, jak córka, złotowłosą.


  — Zaraz, zaraz, panienko! — dodał, ochłonąwszy z pierwszego przestrachu.


  I zanim dziewczyna zdołała cośkolwiek odpowiedzieć, przerzucił szeroką a długą deskę przez ów pas wody, ze statku na statek, łącząc w ten sposób pomostem obie oddalone od siebie berlinki.


  — Już można! — szepnął.


  Ale zaskoczona tem nieoczekiwanem zgoła spotkaniem panienka nachmurzyła piękne, pogodne czoło.


  — Nie... nie!... — odparła. — Dziękuję, Szymonie!... Widzicie... ja tylko... tylko... chciałam się przekonać... wiedzieć... kto tam świeci jeszcze na ostatniej berlince...


  Stary sługa odwrócił się w stronę skrajnego statku i oczy dłonią przysłonił.


  — Hej!... Jasiek!... Wrześniak!... — krzyknął — zgaśno, synku ogień, bo panienka się gniewa!


  Chciała coś przemówić, powstrzymać gorliwego starca, ale było już zapóźno.


  Od ogniska na "trzecim numerze" podniosła się skulona dotąd postać młodego sternika. Smukły, długi, zarysował się wyraźnie na tle płomienia, zwłaszcza, że przesłaniał go swą postacią. Obejrzał się jednak, jakby chciał się przekonać, czy stary flis prawdę mówi i następnie dopiero schylił się nad ogniskiem. Dziewczynie zdawało się przytem, że zaszeleściały kartki jakiejś książki, którą on Przemocą w kieszeń ubrania wepchnął. Ognisko, Pzygrzebywane popiołem, poczęło zwolna gasnąć.


  Dopiero teraz ozwała się do Szymona z żalem:


  — Ależ nie!... Szymonie!... Ja... ja przecie nie zabraniam... nie mogę zabronić... Może... może ma dyżur?


  — E! gdzie zaś!... Mój dziś dyżur!... Co tam będzie świecić i ślęczeć po nocy!... Niech śpi, kiej mu dobrze, proszę panienki! — ozwał się starzec.


  Ach! to trzeba nieszczęścia, doprawdy!.. W południe sparzyła rękę temu "nowemu człowiekowi", a teraz... teraz... zabrania mu siedzieć przy ognisku i czytać... bo on widocznie coś czytał... Ach, ten Szymon stary! ten Szymon!... potrzebnie wmieszał się w to wszystko... nie mógł sam spać już o tym czasie... On właśnie musiał mieć dyżur!


  Zawróciła się zwolna, zarumieniona po białka oczu i zakłopotana. Przezwyciężyła się jednak, szepcąc na odehodnem łagodnie, choć smutno czegoś zarazem:


  — Dobranoc, Szymonie!


  — Daj Boże panience szczęście! — odparł starzec, układając się znów do spoczynku.


   


  * * *


   


  Nie wyspała się tej nocy, długo bowiem nie mogła zasnąć i wstała nazajutrz z zaczerwienionemi i podsiniałemi oczyma.


  Spostrzegła to w maleńkiem żwierciadełku, a wstydząc się, poczęła co chwilę przemywać nieznośne oczy wodą, w nadziei, że ona czerwień z nich wyciągnie. Jakoż istotnie skutkowało to trochę i około południa mogła już śmielej na ludzi spoglądać. Zauważyła nawet, przy tych ustawicznych oględzinach oczu, że jest tego dnia ładniejszą, niż zwykle. Zbladła bowiem nieco, a to uczyniło jej cerę delikatną i przezroczystą. Taką samą była w roku zeszłym, wówczas, gdy zdając egzamin w szkółce, uczyła się przez dwie noce zrzędu.


  Mimo wszystko zaś, pracowała zawzięcie, a przy robocie po. śpiewywała od czasu do czasu, pragnąc ulżyć przepełnionej jakiemiś rojeniami piersi. Kilka godzin rannych zbiegło jej też bardzo szybko, sama nie wiedziała kiedy.


  Pamiętając o wczorajszej próbie niefortunnej, wycofała się w południe od rozdawania jadła. Powierzyła tę czynność kucharce, a sama doglądała tylko, aby komu krzywdy nie wyrządzono. Nie było jednak o to obawy. Stara sługa, przyuczona do sprawiedliwości przy cioci Ludce i uważająca siebie za współwłaścicielkę tego całego dobytku, lubiła flisów, wielu z nich znała oddawna i była-by raczej sama wolała nie dojeść, gdyby dla nich miało czego zabraknąć. Gderała — po zwyczaju — ale pamiętała o każdym z osobna i o wszystkich razem. Przyczyniała nawet niektórym po pół warząchwi nad normę i wtykała w rękę po dwie kromki chleba, mrucząc: "Spracowali się... wystarczy" — choć jej nikt nie zapytywał, ani upominał.


  Sternik "trzeciego numeru" nie spóźnił się tym razem i nie potrzeba było przyzywać go do jadła. Stanął ze swą blaszanką piąty z rzędu, a mógł być nawet czwartym, ale ustąpił miejsca staremu Szymonowi, który za to spojrzał na niego życzliwiej, mówiąc:


  — Cóż? dobrze tu z nami?


  — Dobrze...


  — Nie żałujesz, żem cię tu zmówił od Wurma?


  — Nie!... zgoła!...


  Równocześnie z tą uprzejmą dla starego odpowiedzią odepchnął któregoś z rówieśników, gdy poczęto cisnąć się na niego i chciano wyprzeć go z zajętej przed kuchnią pozycyi.


  — No! — upomniał, marszcząc brwi groźnie.


  — Ale! jaki mi ślachcic! — odparł na to ów cisnący się, również młody i czupurny chłopak. — Ale! widzicie go!... Ja tu nie od wczoraj jestem, ale dwa lata już po tych deskach chodzę, to mi wolno!


  Wrzesiuski wysłuchał przymówki tej cierpliwie, ale ustąpić nie myślał.


  — Zwolna! zwolna! — zakomenderowała ze swej strony stara kucharka. — Dla wszystkich wystarczy!...


  "Panienka", stojąc na stopniu przed wejściem do kuchni, odgadła bliską obecność młodego sternika i poczuła dreszcz jakiś, zanim odpowiedział na zapytanie starego Szymona. A gdy upomniał tłoczących się nań kolegów, zwróciła ku winnym zagniewane oczy. Nie wiadomo też, czy ten jej wzrok, na równi z upomnieniem Janka, nie powstrzymał naporu żądnych strawy flisów.


  Sędziwy Szymon otrzymał nareszcie swoją porcyę i wtedy "on", piąty z kolei, miał zbliżyć się z blaszanką swoją do starej Katarzyny, gdy naraz "panienka" odsunęła go zlekka ku brzegowi statku i zagadnęła, nie podnosząc przysłoniętych rzęsa mi oczu:


  — Ręka boli?


  Umyślnie użyła tego zwrotu, nie chcąc do niego powiedzieć: "pan", bo przecie nie mówiła tak do nikogo z załogi — ani "wy", jak wyrażała się do większości flisów — ani nakoniec "ty", gdyż tak odzywała się tylko do dwóch małych wyrostków, wnuków starego Szymona, których on przy sobie do żeglarki przyuczał.


  Tymczasem, na miejsce opuszczone przez młodego sternika, poczęli posuwać się inni i odchodzić z otrzymaną strawą, mając oczy utkwione łakomie w napełnione i dymiące blaszanki.


  — Czy boli?...


  Doprawdy, nie zastanawiał się nad tem dotąd. Kiedy też usłyszał zadane pytanie, obejrzał się na przód mimowolnie dokoła, jakby chciał się upewnić, czy do niego mówiono, a następnie dopiero odchylił dłoń prawej ręki i przyjrzał jej się pod światło, przystawiającją zarazem do lewej — dla porównania. Panienka na ten widok zatrzepotała rękami w powietrzu, jak wzbijający się do lotu ptak, a potem szybko przysłoniła piąstkami lazurowe oczy.


  — O!... ooo!... Matko Boża!...


  Stara Katarzyna, zajęta rozdawaniem strawy, dosłyszała pełen przestrachu wykrzyknik "panienki", i załatwiwszy się z pierwszym z brzegu flisem, zwróciła się przez ramię z zapytaniem:


  — No, cóż tam?... Cóż on znów zbroił? — dodała, dostrzegłszy obok złotowłosej dziewczyny sprawcę wczorajszej niezręczności.


  — Cóż?! cóżby?! — odparła córka starego Schultza.


  Istotnie — nic nie zbroił... Tylko... tylko dłoń, oparzona dnia poprzedniego wrzącą kartoflanką, przedstawiała już jednę wielką ranę. Widocznie zrobił się na oparzeliźnie bąbel, a młody flis, nie zważając nań zgoła, rudlem przez dobę obracał wytrwale, zdarł więc cały gruby naskórek. Widać tam było teraz żywe, krwawe mięso, a ponieważ w ranę nabiło się piasku, naniesionego na pokład statku z wybrzeży, więc dłoń cała spuchła ogromnie.


  Spostrzegł to dopiero obecnie, porównywając obie ręce.


  — A to urosła! — pomyślał.


  Czując jednak równocześnie, że należy mu coś odpowiedzieć na zadane przez córkę "starego" pytanie, wzruszył ramionami i szepnął:


  — E! nie boli!... Co miało-by boleć?!...


   


  * * *


   


  Sprawił jej ulgę jakąś tem zaprzeczeniem, choć nawet nie domyślał się tego.


  A po skończonym obiedzie, przed ruszeniem w dalszą drogę, zadziwił się niezmiernie, gdy stara kucharka przyniosła mu na "trzeci numer" szeroki skrawek płótna, napojony oliwą, i drugi suchy do obwiązania rany z wierzchu.


  — Naści, zawdziej na łapę! — mówiła, podając.


  — Nie trzeba! — odparł.


  — Naści! kiej dajemy... z panienką! — oburknęła.


  A gdy jeszcze się wzbraniał, dodała rozkazująco:


  — Pokaż-no!


  Usłuchał, sam nie wiedząc czemu — i wyciągnął skaleczoną rękę.


  — A toś se ją uślachcił!


  I nic już więcej nie mówiąc, poczęła obwijać mu zranioną dłoń starannie, zawiązując suchy płatek czystego płótna na krzyż, powyżej kostki.


  — Może mocniej ściągnąć? — pytała, zadzierzgując węzeł.


  — Boja wiem!...


  Zezłościła ją ta odpowiedź, więc ściągnęła tak silnie, że aż z bólu rękę całą cofnął mimowolnie.


  — A widzisz, że ci się przyda! — rzekła. Tymczasem sędziwy Szymon, z rozkazu "starego", odezwał się donośnie:


  — Hala-hu!....


  Kaśka wiedziała, co to znaczy — i w obawie, aby jej nie rozłączono z ulubioną kuchnią na "pierwszym numerze", pognała z pośpiechem, wydostając się z trudem z berlinki na berlinkę i mrucząc po drodze do naglących ją flisów:


  — Zaraz! zaraz!... cóż wam tak śpieszno!...


  


  


  III.


   


  Nareszcie po pięciu dniach żeglugi, berlinki lgnaca Szultza wyminęły Toruń i poczęły zbliżać się do komory wodnej, gdzie odbywała się za każdym przejazdem rewizya zadeklarowanego ładunku i paszportów załogi.


  Przedtem już bystre oko Szymona dostrzegło pewien niepokój u młodego sternika "trzeciego numeru." Od ostatniego przed granicą popasu nie mógł ustać na miejscu, i choć gnał statkiem z całych sił, jak dotąd, przecież rozglądał się dokoła lub badawczy wzrok zapuszczał przed siebie, jakby chciał zmierzyć przestrzeń, oddzielającą płynące chyżo z dobrym wiatrem berlinki od tego przymusowego postoju.


  Stary Szymon, gadatliwy, jak zwykle starzy, nie mógł też darować tego młodemu chłopcu.


  — Johan!... Janek!... czego się Janek tak wierci, jakby sobie miejsca nie mógł znaleźć? — zapytał, gdy "dobry wiatr" pozwalał mu przerwać czynność na chwilę.


  Wrzesiński spojrzał przez ramię na starca i zwolna nieufność w jego wzroku poczęła znikać.


  — EL. mam z naszym "starym" pogadać! — odrzekł po dłuższym namyśle.


  Sędziwy szyper pociął ciągnąć fajkę, aby nie zagasła, wreszcie, rozetliwszy ją dobrze, splunął.


  — No, to czemu Wrzesiński nie gada? — spytał.


  Sternik znowu milczał przez chwilę, poczem odparł z jakimś pomrukiem przymusu i niezadowolenia:


  — Będę!...


  I rzeczywiście, wpół godziny później, poprosił Szymona na swe miejsce do steru, sam zaś przeskoczył na statek "majstra", uczyniwszy znowu, przy odpowiedniem, a chwilowem zbliżeniu się berlinek, jeden z tych swoich ryzykownych skoków, które każdej chwili groziły utratą przynajmniej kilku białych, mocnych zębów.


  Komorę wodną, pruską, było już wtedy widać dobrze.


  Schnltz siedział właśnie na pokładzie, w pobliżu głównego masztu, zapatrzony w swój "Notizbuch", gdy Janek pojawił się przed nim z odkrytą głową i krząknął głośno dla zwrócenia jego uwagi.


  — Nu was den? co jest, Johan? — zapytał stary, podnosząc głowę i uśmiechając się przyjaźnie a pobłażliwie do młodego sternika.


  Wrzesiński przeczekał parę sekund z czapką w ręku.


  — Ja oto tamtejszy — rzekł z determinacyą, wskazując po za obręb graniczny.


  — Na, co mnie to?... co mnie?... Olles ains! to dobrze!...


  Sternik pojął, że nie został zrozumiany tak, jak tego pragnął.


  — Passa nie mam! — rzekł wyraźniej.


  Teraz znów "stary" nie odrazu pojął, ale wreszcie uderzył prawą dłonią w kolano, a dwoma najmniejszemi palcami lewej, w której trzymał "Notiz-buch", począł skrobać się po tłustym podbródku.


  — Sapristi...


  Oznaczało to obecnie najwyższe z jego strony zakłopotanie. Nie lubił takich spraw — bardzo nie lubił. On, narynarz pruski, miał postąpić nielegalnie, miał narażać cały swój majątek i ukrywać zbiega po raz pierwszy w życiu... sapristi!... zażartowano chyba z niego!


  — Rhm! rhm! — zamruczał, wstając. Słów mu brakowało na razie z oburzenia.


  — A czemu mówił: wszystko w porządku... wszystko?... Czemu?... tam... in Danzig?... w Gdańsku?... Czemu mówił? — wyjąkał wreszcie podniesionym głosem.


  — Bo pan-by mię był może nie wziął, a ja chciałem jechać tam... do swoich... jak najprędzej... I znowu wskazał w stronę komory. Żeglarz załamał ręce.


  — Donnerwetter!


  Wrzesińskiemu widocznie zdawało się, że wszystko to powinno było pójść łatwiej. Pokorny i potulny dotąd, począł naraz burzyć się i zwolna podnosił głowę.


  — No, nie! to nie!.. To zostanę! — rzeki, zaciskając zęby.


  Nie wiele brakowało, a byłby odwrócił się i odszedł.


  Tymczasem z ust starego Schnltza wybiegło jeszcze jedno "Sapristi!" i jeden "Donnerwetter!" Obie ręce podniósł do góry.


  — Co tu zrobić! Co zrobić?!


  Sternik począł odzyskiwać krew zimną.


  — Co, co?!... Wielkie rzeczy!... Pójdę tam... nieder! — odparł, wskazując ręką na deski pokładu. — Nie będą przecie przetrząsać statku do dna... Już ja wiem, jak to zrobić.. Wurm brał mnie tak nie raz.... nie dziesięć razy... a nigdy nie było żadnego kłopotu.


  Słowa te podziałały uspakajająco na starego "majstra", albowiem zawarty w nich argument był bardzo wymownym... Jakto? ten Wurm, on, taki pyszny, zarozumiały, podejrzewający wszystkich o nieczyste interesa, to on się tak urządza!?... Aha!.. Sapristi! sprytny szwabi...


  A co wolno było Wurmowi, czemu nie miało być wolno jemu? Morbleu!


  Ale jeszcze troska jakaś go niepokoiła.


  — A jak znajdą? — zapytał.


  — EL. co mają znaleźć!... Nie znajdą... Zresztą, to moja rzecz... Zęby bym szelmie wybił, któryby mię tam wywąchał!... Moja rzecz!


  Stary żeglarz przybliżył się do swego sternika.


  — A czemu fasa niema? — spytał badawczo i poufnie zarazem.


  Wrzesiński rozłożył ręce.


  — Phi!... tak jakoś!... Młodom wyjeżdżał pierwszy raz... a u nas o paszport trudno... Później nie było sposobności... Alem nic nikomu nie zawinił.... uczciwe słowo!


  Tyle było szczerości w tej odpowiedzi, że stary " majster " uśmiechnął się mimowolnie,


  — Also geh! idź — rzekł. — Ale bądź mądry. I cicho... still!... Niech o tem wie tylko stary Szymon... on jeden... still!...
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  Okazało się jednak wkrótce, że upomnienia tchórzliwego i prawowiernego Schultza były zbyteczne i że tylko dla niego "sprawa " Janka była tajemnicą. Koledzy, zwłaszcza starsi, wiedzieli co będzie, gdy bowiem pierwsza z berlinek mijała pruską komorę, poczęto wołać na młodego sternika:


  — No, dalej, do budy!


  Uśmiechnął się, wraz z innymi — i zmierzył wzrokiem odległość "niczyjego " pasa wody.


  — E! jeszcze czas! — odparł.
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  Niewygodnie mu było za trzema beczkami cementu, w ciasnym, pół-okrągłym narożniku, ale nie trwało to przecie wiecznie, a skończyło się, jak przewidywał, bez żadnego wypadku. Strażnicy zainteresowani byli przedewszystkiem pytaniem: ktoteż pierwszy tej wiosny nadciąga? — i zdaleka już, na widok berlinek, różne w tym przedmiocie czynili domysły. Nie zgadli jednak, że to Ignac, ale z tem większem powitali go zajęciem i zadziwieniem.


  — Wy pierwsi tym razem? wy, panie Schultz? Pochlebiało mu to niezmiernie.


  — Ja... Wurm został! — odparł mimowolnie.


  — Jaki Wurm?


  — No, Wurm...,


  — Ach, tak... Wurm!... Ten czarny!... został? patrzcie!...


  — Zjawi się on tu! — zauważył ktoś z boku.


  — Ale nie prędko...


  — A wyście się pospieszyli! no, no!


  — Nicht wahr?...


  — A cygara są?


  — Są.


  — A słodka?... babska?... ta, wasza?


  — I ona.


  — A pierniki dla dzieci?


  — Wszystko!... wszystko!...


  Dobrze tu był ten stary wilk widzianym i jak najprzód ze strażnikami, tak później wśród samych urzędników kręcił się "jakby nigdy nic " — i rozmawiał z nimi za pan brat prawie...


  Papiery były w zupełnym porządku i po godzinie mitręgi ruszono w dalszą drogę bez przeszkody.
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  Ale od Włocławka dobry dotąd wiatr " zepsuł się" zupełnie. Zaraz za promowym mostem, w którym dla przejazdu Schultzowych berlinek odsunięto dwie "łodzie", spadł rzęsisty deszcz. Zanosiło się nań jeszcze od wczorajszego rana, prawie od samej Nieszawy, teraz dopiero jednak niebiosa zaciągnęły się naprawdę. Stary "majster" nie tracił atoli nadziei, że horyzont wkrótce się przetrze i wiatr wróci, postanowił więc pierwszą tę nawałnicę wiosenną przeczekać i skrócił dnia tego robotę swym ludziom.


  Tymczasem, po owej ulewie gwałtownej, nie przestawało mżyć przez noc całą, a nazajutrz także słońca bożego nie było widać. Deszcz, raz większy, raz drobniejszy, to słabł, to znowu wzrastał, a nie ustawał prawie ani na chwilę. Nie można jednak było dłużej mitrężyć, więc ruszono znowu.


  Z rozlanej dość jeszcze szeroko rzeki poczęły się podnosić opary, które przesłaniały żeglarzom brzegi, a z niemi świat cały. Świat ten nibyto rozszerzył się, bo ostre do owej pory kontury wzgórzy pobliskich, siół, drzew i samych brzegów złagodniały i zatarły się we mgle, a przecie zarazem zmalał, albowiem mgła owa przygniatała widnokrąg cały jakimś nieznośnym ciężarem. Zrobiło się chłodno. Sposępniało wszystko — ludzie i rzeczy. Holownicy, przemoknięci do nitki i spracowani, poczęli przeciągać się i ziewać: "au!... ooo!... yyy!... " Robota szła niesporo, a deszcz jak siekł, tak siekł nieustannie.


  Siekanina ta marszczyła powierzchnię wody lub odznaczała się na niej nietrwałemi bańkami, które zjawiając się i gasnąc szybko naprzemiany, mimowoli pociągały wzrok ku sobie z jakąś magnetyczną siłą. Zapatrzonemu zaś, gdy na chwilę o deszczu zapomniał, zdawać się mogło, że tam w wodzie siedzi jakiś zły dach, który stroi sobie figielki, wysuwając na wierzch do połowy, to znów kryjąc spiesznie owe bulgocące kulki, z przedziwnym i niezawodzącym nigdy mechanizmem.


  Pokłady statków oślizły, tak, że każdy krok trzeba było stawiać bardzo ostrożnie. To też młodszy wnuk starego Szymona, ten wisus Marek, co to nigdy niemógł spokojnie na miejscu usiedzieć, potknął się, padł na twarz i "urządził sobie" nos w straszliwy sposób. Dziadek obił go za to sumiennie twardym rzemieniem, ale hałaśliwa ta operacya nie przyczyniła się do zatamowania krwi, która płynęła przez dwa dobre pacierze, mimo, że "panienka" wdała się w tę sprawę i zabrała malca na swój statek.


  A wiatr — ten wiatr, opętaniec — oszalał kompletnie. Raz z tej strony zadmuchał, raz z tamtej, to znów przepadał gdzieś bez śladu, pozwalając "chlapać" deszczowi — ot! sam nie wiedział, co robi. Nie można też było nastarczyć mu ze zwrotem ciężkich zmoczonych żagli, które co parę chwil inaczej należało nastawiać. Czysta kara Boża!..


  — Au!... ooo!... yyy! — ziewano znowu, przeciągając strudzone ramiona.


  Wreszcie poczęto posuwać się coraz wolniej.


  — A to nas wzięło! — odezwał się Szymon, holujący "trzeci numer", którym kierował sternik z obwiązaną jeszcze szmatami dłonią...


  — Ha, cóż robić!


  Dobywano już ostatnich sił — to było widoczne.


  — Halt! halt! — krzyknął nareszcie Schultz — trzeba spocząć!...


  I nakazał dwugodzinny postój, aby się ludzie trochę osuszyli.
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  Wtedy to, gdy berlinki znów zbiły się w jednę gromadkę, a osowiali ludzie pokryli się do wnętrzy statków, przybiegł do młodego sternika wnuk starego Szymona, mały Marek, zdyszany i rozgorączkowany.


  Przybywał z "majstrowego" statku, z poleceniem do sternika " trzeciego numeru ", więc kroczył śmiało, dumny widocznie ze swej misyi.


  — Panie, panie! — wołał już o parę kroków przed celem.


  Młody człowiek, wpatrzony w szarą dal i jakby niezadowolony z mitręgi, nie odrazu usłyszał.


  — Panie, panie — powtórzył chłopiec, czepiając się ręki sternika.


  — Czego?


  Malec był sprytny i pamiętał wszystko, co mu kazano powiedzieć, ale szorstkie zapytanie sternika zmięszało go na razie. Odsunął się o krok, trzy palce lewej ręki położył na dolnej wardze i widocznie myślą pracował, aby przypomnieć sobie porządek zapamiętanych zdań i wyrazów.


  — Panienka nasza prosi o książki — wyrecytował wreszcie.


  — Jakie książki?


  — Przykrzy się panience... zapomniała zabrać z domu... niech pan da zaraz swoje książki...


  Znowu chwila milczenia i namysłu, poczem malec skończył z pośpiechem:


  — Te, co pan w nocy czyta, wie pan?... dla panienki!... prędko!...


  Sternik zrozumiał nareszcie.


  — Zaraz! — rzeki. — Chodź!


  I poprowadził chłopca wewnątrz statku.


  Tam jednak, zaraz za progiem, siedział na wywróconej beczce straszliwy "dziadźko", więc chłopak się zatrzymał. Misya, jaką mu powierzono, czyniła go wprawdzie nietykalnym- -czul to dobrze — ale "dziadźkowi" nigdy nie można było dowierzać. Wolał tedy czekać u progu.


  Ale tym razem spracowany dziadek zapytał miękko, słodko prawie:


  — No, a cóż tam twój nos?


  Malec sięgnął palcami do obrażonego organu, jakby się chciał upewnić o jego obecności.


  — E!. już dobry!... nie krwawi!... — odparł.


  U drzwi pojawił się znów miody sternik, więc chłopiec śmielej się przysunął.


  — Da pan? — spytał, nie dojrzawszy w pomroce, iż Wrzesiński trzyma już w dłoni żądane przedmioty.


  — Masz.... te cztery... więcej nie mam!


  — O! wystarczy! — odparł Marek z miną znawcy i poprawiwszy czapki z daszkiem, pobiegł ze zdobyczą ku brzegowi, a ztamtąd wydostał się na "pierwszy numer" i zniknął w odrzwiach kajuty "majstrowej".


  Po dwu godzinach wypoczynku, berlinki zaroiły się znowu ludźmi. Ruszono dalej. Deszcz kropił ciągle.


  Nareszcie poczęło się przecierać. Przed samym zachodem słońce wystrzeliło z po za przerwanej chmury długim miedzianym promieniem, który oczerwienił maszty berłinek i rozweselił wszystko naokół- Deszcz ustawał. Spadały jeszcze czasem odosobnione krople — "resztki", jak mówiono — ale i one się wyczerpały.


  W ludzi wstąpił nowy duch i nowe siły.


  — A! a! przecie! — szeptano.


  Holownicy, korzystając z wytchnień, jakie się zdarzają przy wiosłach, poczęli otrząsać się kolejno, na podobieństwo zmoczonych ptaków.


  — Ot! i tęcza! — zauważył ktoś.


  — Ale bledziuśka...


  — Od zachodu nigdy ci silna nie będzie — tłómaczył ten, który tęczę wskazał.


  — Muszą stronami jeszcze deszcze iść...


  — Pewnie...


  A wśród tego głośnego pogwarku, który przechodził czasem ze statku na statek i utrzymywał w ten sposób rozstrzelonych ludzi w związku, pracowano zawzięcie.


  — Nuno, nuno!... — zachęcano się wzajemnie.


  W godzinę po ustaniu deszczu, przed zapadnięciem nocy, zostawiono za sobą więcej drogi, niż podczas deszczu w ciągu trzech godzin.


  Widział to stary Schultz i uśmiechał się z zadowoleniem, a gdy zatrzymano się nareszcie na nocleg, kazał dzielić wieczorną wódkę większą niż zwykle czarką blaszaną i sam do niektórych z ludzi przepijał.


  Ośmieliło to niejednego, posypały się więc przymówki, żarty i koncepta, jakich "pierwszy numer" przy rozdawaniu strawnego rzadko kiedy bywał widownią. Dowcipkował sam "stary", a humor jego udzielał się obecnym. Nie rozchodzili się, jak zwykle, na swe miejsca, po otrzymaniu kolacyi, lecz dłużej tym razem się zatrzymywali. A ze zbitej gromadki, otaczającej starego "majstra", wybuchały wśród pomroki nocnej, co parę chwil, strumienie grubych wesołych śmiechów.


  Uśmiechnął się nawet on, Wrzesiński — i także z jakimś konceptem wystrzelił.


  Na szczęście, złotowłosa "panienka", wywabiona w pierwszej chwili tym gwarem na pokład, cofnęła się w porę do kajuty i drzwi za sobą zamknęła.


  Kaśka natomiast chichotała z całego serca.
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